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Wiadomobci zagr»uicuiei

—  P a r y !  28 Lutego. —

1 ważają od kilku dni, że minister skar-< 
bu pan H umann miewa częste konferencyo 
z marszałkiem SoulL

Od miesiąca wraca mnóstwo anglików, 
którzy  przed rokiem z powodu obawy Woj­
n y  opuściłł Paryż..

O d kilku lat niedaleko szlachtuza W  
Crenelle przedsięwzięto wiercenie w ziemi 
w  celu założenia studni artezyjsk iej, które 
to roboty nie chciały w ydać rezultatu spo­
dziewanego r ale daw ały powód do wielu 
interesującychfizycznychspostrzeżeń, W c z o ­
raj nakoniec w  głębokości 56 o metrów: 
(prawie 1,900 stóp) otrzymano wodę. W y ^  
płynęła ona obficie,, jest ciepłą, jak  można: 
b yło  spodziewać się z powodu zwiększają­
cej się temperatury yy miarę głębszych 
Warstw ziemi. Na te operacye Paryż w y ­
dał przeszło 160,000' franków ale one roz­
w iązu ją  ważne zagadnienia praktycznej geo­
logii i czynią zaszczyt wyrachowaniem  i w y ­

trwałości inżynierów . Temperatura w ody 
w ynosi 24  stopni Reaumura. Źródło jest 
tak obfite, że dziennie dostarcza 5ooo m e­
trów sześciennych (przeszło 80,000 stóp 
sześciennych) w o d y, co jest więcej ni i  ca­
łe  przedmieście St. Germain zużyć może. 
C ztery  taki studnie zaopatrzyłyby cały P a ­
r y ż  gorącą wodą. K orzyści jakie z tego 
w yświdrowam a w yp łyn ąć mogą, nie da­
dzą się obliczyć.

Jenerał Garraube został m ianowany je­
dnym  z  dowódzców w  A lgierze, co da­
ło  powód do licznych nagan, ten jenerał 
bowiem jako deputowany, przem awiał mo­
cno przeciw zatrzymaniu posiadłości a fry­
kańskich, ale być może że podobnie jak 
jenerał Bugeaud zmienił swoje zdanie;

N iekióte dzienniki z ży wością obławia­
ją  swoje podziw enie z powodu, i e  pro­
ces Darmesa zdaje się zupełnie być uśpio­
nym  . w yciągają  z tego liczne dom ysły,1 
które jednak, bezwątpienia nie m ają za­
sady.

Baron M ortier, poseł francuzki W Szw aj- 
caryi i członek izb y  parów, spodziewany
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jest W P aryżu W ciągu przyszłego tygo- 
godnia. Rząd jak się zdaje ściga wszyst­
kich parów na których glos Iłczyć m o­
że , dla poparcia projektu fortyfikacyi.

(Pryw atny list), W czoraj wieczorem  
izba deputowanych większością 90 głosów 
(235  przeciw 1 5 ) przyjęła projekt do pra­
wa o tajnych funduszach, Jestto trzecie vo - 
tumi politycznie ważne, które gabinet o trzy ­
mał od czasu zagajenia posiedzeń: O trzy­
mał on daleko znakomitszą większość niż 
się spodziewał, a że nie ma już na teraz 
żadnego projektu do prawa, któryby mógł 
być uczyniony kwestyą gabinetową, prze­
to jeśli nadzwyczajne przypadki nie nastą­
pią, więcej niż prawdopodobnem jest, źe 
gabinet Soult Guizot spokojnie dotrwa do 
końca posiedzeń. T o  jest praktyczny rezultat 
wczurajszego głosowania.

W zn o w iw szy  sobie w  pam ęci zawi- 
kłane rozpraw y tych trzech dni, z których 
mianowicie dwa pierwsze lak b y ły  p rzy­
kre, przynać musiemy, £e położenie nasze­

g o  parlamentu przynajmniej w  stanowczym  
w zględzie nie jest jeszcze zadowalającem.

Jednakże w  sposobie przeczącym  te 
rozpraw y i głosowanie, ktcne po nich na­
stąpiło, okazały bardzo ważne rzeczy. 
P raw dziw y charakter, który te 2 35  g ło­
sów  połączył, najpewniejszy znak ich p rzy­
mierza, jest dla większości jawna potrzeba 
usunięcia pana Thiers i  jego gwałtownej 
polityki, a zarazem szczere życzen.e zape­
wnienia Europie dobrodziejstw pokoju. P o ­
strzeżemy dalej i i  w szyscy rozsądn i jasno 
w idzący ludzie, postrzegł to z praw dziw ą 
radością, £e lewa strona w  czasie ścisłych 
rozpraw  starała się uniknąć w alki. O pozycya 
leWrego środka i lewej strony w tak wysokim  
stopniu czuła swoję niemoc i brak kredytu, 
W któ ry  popadła u narodu w  skutku nie­
szczęśliwej w ypraw y pod dowództwem p. 
Thiers, iż przez całe te trzy  dni chociaż 
naj/nakomitsi jej m ów cy wstępowali na 
mównicę, nie śmiała jak zw ykle  rozwijać 
swoich chorągw i, ani przedstawiać swoich 
piogram ow, ani roztrębywać tych wzszyst- 
kicli c "downych rezultatów wewnętrznej i

zewnętrznej polityki, które na wielkie szczę­
ście Frsncyi i całego świata, tak długo 
mniemała posiadać i które u tego niewin­
nego tłumu co się chętnie zaprzęga do w o­
zu polityki, za niechybne lekarstwa ucho­
dziły. Nie, lewa strona nie śmiała mó­
w ić o sobie, pan Thiers nie m ów ił nic o 
rewolucyi, której jest przybranem  dziecię­
ciem. Pan Mauguin nie rozprawiał o pro­
pagandzie i świętej wojnie ku uwolnie­
niu uciemiężonych ludów, panowie A rago 
i Garnier Pages nie powtarzali swoich zw y  ■ 
k łych  elegii nad losem cierpiących i opu­
szczonych klas ludności, a pan Odilon B arj 
rot nie odczytyw ał zapomnianych już sw o­
ich prelekcyi o m etafizyce konstytucyjnej 
i równowadze trzech w ładz, o potrzebie dla 
korony panowania a nie rządzenia, o rę­
kojmiach swobody i t. d. N ie, opozycya 
nic tego wszystkiego nie powiedziała," gd y­
b y  się chciała przedstawić jako stronnictwo 
polityczne, które jeszcze zdolne jest rzą­
dzić, upadłszy niedawno z powodu naj­
większych błędów jakie od roku i 8 3 u zo­
stały popełnione, b yłab y  przez to łatwą 
podała grę swoim przeciwnikom. Bardzo 
się tego strzeżono. Pan Thiers z tyra lek­
kim  i zaniedbanym tonem, który znany 
jest u niego, przyznał, że popełnił niejakie 
błędy, ale te ju ż tak są dawne, . że mogą 
uchodzić za błędy młodości a prócz tego 
spraw y względem  których błędy te zosta­
ł y  popełnione, są jn ż stanowczo zakończo­
ne i załatwione, a zatem podług jego zda­
nia na nic się nie przyda powracać do nich. 
Traktat zaw arty m iędzy czterema mocar­
stwami i sułtanem a następnie zjednane 
przez to pogodzenie sułtana z Mehmedem 
A li  i upadek gabinetu 1 m arca, spraw iły 
zdani«.m pana Thiers tak zupełne przekształ­
cenie w  polityce europejskiej i tak nakazu­
jące p rzezn aczyły  Francyi jej położenie, £e 
nie ma już potrzeby rozprawiać o le m , co 
należy czynić, ponieważ to już rozstrzy­
gniętym zostało przez w ypadki. Również 
podług pana Thiers ma się z wewnętrzną 
p olityką, a zatem nie pozostaje żadna już 
kwestya, prócz tylko cz}  ̂gabinet ma w  .zbie
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istotną większość, sźczerze ma przychylną. 
T o  jest jedyny punkt, który lewa strona 
chciała roztrząsać, i aby rozdzielić tę 
większość, panowie Thiers i Od don Barot 
w praw ili w  ruch wszystkie sprężyny swo­
jej taktyki na ławkach izby i swojej w ym o­
w y  na m ównicy.

Członkow ie opozycyi odm ówiwszy w al­
ki już w  biurach, gdzie jak wiadomo od 
czasu mianowania koti isyi nie byw ali, od­
m ówili jej także na publicznych rozpra­
wach, wiedzieli oni zawczasu źe zostaną 
pobici większością i to znakomitszą niż się 
p rzy  poprzedińch głosowaniach okazała, je ­
ś lib y  chcieli występować z swoją polityką. 
Jest to bardzo pocieszający rezultat, z które­
go uczyć się mogą w szyscy przyjaciele po­
koju Europy.

A le  dla nas francuzów, a mianowicie dla 
gabinetu nie jest dostatecznem wiedzieć, że 
polilyka par.a [ hiers na długi czas straciła 
moralny kredyt, z czego trudno jej będzie 
podnieść się. Potrzeba b yć p ew n ym , £e 
W izbie zuajduje się silna większość, któraby 
umiała postępować stałym  kierunkiem, któ­
raby tym  lub ow ym  m ężom , pewną pomoc 
udzielić przyrzekła, i z niemi niejako rządzić 
chciała. T o  ja nazywam  stanowczą stroną 
kw estyi i muszę przyznać, źe w  tym  w zglę­
dzie nie jest ona jeszcze dokładnie ro zw ią ­
zaną. T a k  przykre położenie izby i gabi­
netu w  czasie trzydniow ych rozpraw, zbyt 
nitstety wyraźnie tego dowodzi. Jednozgodnie 
p rzyjęty  przez komissyę raport pana Jouf- 
fro y , który jeśli nie miał być ewangelią, 
to przynajmniej symbolem politycznym  no­
w ej większości, dało raczej sposobność po­
znania rozdzieleń wewnętrznych tej w ię­
kszości. Składa się ona istotnie z trzech 
stanowczo rozdzielonych żyw iołów . P ierw ­
szy  stanowi stare stronuictwo 221, którzy 
do końca wspierali gabinet pana Mole. Z e ­
brali się oni około panów Lamartine i Sal- 
W3ndy, T o  stronnictwo dotychczas nie 
przebaczyło koalicyi, £e było  przez nią 
tak często bez ceremonii traktowane, i 
dla tego dotj-cliczas nie zrzekło się ono 
pomszczenia się kiedyś ua tych, którzy w ty tu

nieszczęśliwym czasie tak świetną rolę grali. 
Oni to z ło ży li większość 4 o głosów, która 
zwaliła w yszły  z koalicyi gabinet 12 maja, 
i  odrzuciła projektowaną dla cięcia N e­
mours dotacyę. Pragnienie zemsty mu­
siało być w tedy bardzo silnetn w  tem 
stronnictwie, kiedy spowodowało je do 
głosowania tak przeciwnego poprzednim je­
go postępkom. T o  stroniclwo nie ma w  
ogóle żadnych zobowiązań za albo przeciw 
prawu wrześniowemu; które nie jest • jego 
dziełem , t pan Thiers m ówiąc o rapor­
cie Pana Jouffroy, klony zapowiada nie- 
zm :enność tego p raw a, niewątpliwie spo­
dziewał się w  skutku dawnego gniewu wielu 
członkow tego stronnictwa odciągnąć od 
gabinetu. Druga frakeya teraźniejszej w ię­
kszości, jest nąjznakomtszą przez talenta 
m ężów pLawego środka, z których się skła­
da, którzy za panem G uizot weszli w  fco- 
alicyę C i zawsze będą głosow ali z te­
raźniejszym  gabinetem, i ci nawet zgadzali 
się z raportem pana Joufiroy, ale na nie­
szczęście są oni nie bardzo licznem u T rz e ­
cia frakeya nakoniec kiórej dowódzcami są 
panowie Passy i D ulaure, składa się z 
członków dawnej tiers-parlie, którzy zer­
w ali z panem Thiers, kiedy chciano się 
dzielić zdobyczą zyskaną przez zw ycięztw o 
koalicyi. M iędzy tem stronnictwem znaj­
duje się dwóch tylko utalentowanych'm ę­
żów , pierwszym  jest pan Dufaure, który 
Walc2y ł  przeciw  prawu wrześniowemu od 
wniesienia go, i który żądał nieustannie 
rew izy i tego prawa, w  tem co sw ym  pro­
gramem politycznym  naz t̂ wa. T eraz kie­
d y  jest bliskim układu, widzi on jak zba- 
wiennem jest to prawo, i aby się okazać 
sta łym , a zarazem nie osłabiać za nadto 
W ładzy, ogran-czył swoje żądania rew izyi 
do pierwszego tylko artykułu, który do­
zwala niektóre przestępstwa druku odda­
wać pod sąd parów, Stronnictwo to skła­
dające się z miernych głów, z rów ną gor­
liwością dążących doosiągnienia popularności 
jak do zaspokojenia swojej próżności, naj- 
truduiejszem będzie do kierowania. Pełna 
pretensyi a zarazem słaba aż do trw oźli-
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wości, fakeya ta nie odw ażyła się wstąpić 
do gabinetu 29 października, w idząc jakim 
potopem zarzutów obsypywała opozycya 
ten gabinet p rzy  jego powstaniu. Teraz 
kiedy rzeczy  szczęśliwszą postawę p r z y ­
b rały, gorzko oni żału ją £e nieprzyjęlr 9 - 
fiarowanych im w tedy w ydziałów . D la 
tego tak kokietują 2 gabinetem, a źe two­
rzą  potrzebną podporę większości, prawdo­
p o d o b n e j jest przeto, źe m iędzy teraźniej- 
szemi i przyszłem i posiedzeniami otrzym ają 
jedną lub dwie posady w  gabinecie, kosz­
tem panów Humaan i Cunin Gridaine, albo, 
Teste, który nięposiadając żadnego w p ływ u  
w  izbie, uirzym uje się tylko przez p rzy­
jaźń marszałka Soult.

T o  jest praw dziw y stan naszego’ po­
łożenia; pewna większość przeciw  w szel­
kiej wojowniczej polityce, trudność dla tej, 
większości utrzymania się d łu g o , a nawet 
dokładnego porozumienia się m iędzy sobą. 
Trzeba jednakże p rzyzn ać, źe okazuje się 
dążność do, polepszenia się stanu rz e cz y  a 
m ianowicie 2ewnątrZ izby. Zdanie pu­
bliczne otrzym ało zb yt ważną naukę 
względem  zasługi polityki lewej strony i  
na wszystkie strony okazuje się zadziwiająca 
zmiana, w  usposobieniu um ysłów. Po te­
raźniejszych posiedzaniach z pewnością pra,- 
w ie można się spodziewać rozwiązania izby.. 
Prócz tej korzyści że rząd p rzez to ro zw ią­
zanie pewną liczbę głosów zysk a, może też; 
razem, z izbą; która w yn ikła z. koalicyi 
znikną i smutne wspomnienia tej epoki i  
trudności które ona jako dziedzictwo pozo­
stawiła naszemu, parlamentarnemu poło­
żeniu.

—  B eiru t 20 Stycznia, —
Spokojność wewnętrzna powraca zwolna^ 

Kumunikacye są wolne i ze wszech stron, 
zw ożą tu żywność. Chociaż now y rząd! 
niedawne jest zaprowadzony, jednakże sto­
sunki celne już się daleko lepiej układają 
dla kupców. M ów ią o niezwłocznem w pro­
wadzeniu nowej tary/y,, ale źe w  obecnych 
okolicznościach prowineya nasza bardzoby 
przez to ucierpiała, spodziewają się przeto,, 
źe sułtan z. uwagi na niedolę jakiej pro­
wineya ta przez czas zarządu M ehm eda 
A li  popadła, w strzym a jeszcze to w pro­
wadzenie.

A jen ci rossyjscy otrzym ali rozkaz, aby 
w szelkim  chrześcianom w  S y r y i ,  a  nawet 
Maronitom, najdzielniejszą pomoc i opielę 
nieśli. Schizm atycy greccy w  Hama i  
H om s w zburzyli się przeciw  katolikom, 
wkrótce jednak porządek został p rzyw ró­
cony. W  Jeruzalem^ prawie taki sam  
przypadek m iał miejsce.

Z e  smutkiem postrzegamy lu,. ^ d z ie n ­
niki marsylskie ciągle zamieszczają kores- 
pondeneye z S y r y i,  pisane przez stronni­
ków rządu egipskiego i w szystko co się tu  
dzieje,, w fałszyw em  świetle przedstawiają. 
N ie można nadto, powtarzać tegc, aby je­
śli redaktorowie nie chcą otw orzyć oczu, 
przynajm niej publiczność nie dała się dłu­
żej zwodzić obrońcom M ehmeda A li.

PRZYJECHALI HO KRAKOWA..
Od dnia 17 do dnia 18 Marca.

Zdanowski Floryan ob., W olski Karol 
ob., Strzałkowski Andrzej, Deskur Helena, 
Ostaszewski Kazimierz ob., z P o la k i;  —  
Dąmbski AIexander ob., T a rn o w sk a  Laura 
hr.., Bronozowski Zenon ob., z  G alicyi.

Doniesienie Urzędowe*
A ro  6537.

T r y b u n a ł  T. I n s t a n c y i .
Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego.

Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.
W zywa mających prawo do inassy nieo­

becnej Joann; Nogajskiej w kwocie zip. 150 
vv depozycie sądowym zalegającej, ażeby w 
terminie trzech miesięcy sglosili „ję T ry­

bunału z slósownemi dowodami, pod rygorem 
przyznania rzeczonej inassy jako opuszczonej, 
skarbowi publicznemu.

Kruków d. 27 lutego 1841 r.
Zast. Prezesa Sęd. Appell,

M. S OCZYŃSKI.

(3r.) Zast. Sekr. Tryb. Brzeziński.

Do dzisiejszego N ru  gazety dołącza się dodatek ; O wódzia Iwonickiej.


